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Ci, którzy naprawdę kochają Polską
R z ą d y  P o l a k ó w

—  T y lk o  p a trzeć , ja k  w  A m e ry ­
ce zaczn ą  r zą d z ić  P o la c y .

—  R zą d z il i  n ią  Szkoci, A n g lic y ,  
N iem c y — rzą d zą  do te j  p o ry  F ra n  
cuz. bo w ięk szość  w yb itn ych  m ę­
żów  stanu am eryk ań sk ich  w y w o ­
dzi sw ó j ród  z F ra n c ji ,  no a te- 
i az p r z y jd z ie  k o le j na Po laków , 
P ie rw s z e  p ok o len ie  em ig ra n tó w  
i ■ d ru g ie  p ok o len ie  w c h ła n ia ły  
w szystko , co ich  fra p o w a ło  w  
A m e ry c e  —  to d ru g ie  było  je s z ­
cze  n ie zd ecyd o w an e , ja k b y  tro  
ch ę  w y k o le jo n e , w ek s lo w a ło  w  
am erykańską , to zn ów  w  polską  
stron ę, a le  t r z e c ie  p ok o len ie  je s t  
zd ecyd ow a n ie  p o lsk ie  duchem , a 
c zu je  s ię  ju ż  zu p e łn ie  sw obodn ie  
na g ru n c ie  am erykań sk im  i ma 
tam  w ie le  do p ow ied zen ia .

I lu ż  to w yb itn ych  in żyn ie ró w , 
u czon ych , d ok to rów , ad w o k a tów  
je s t  p o tom kam i pana B a lc e ra  i j e ­
mu podobn ych ... R a ip h  M o d rze ­
je w s k i b u d u je  n a jw ięk s ze  m osty , 
p u łk ow n ik  W y so ck i b y ł d y rek to ­
rem  szk o ły  w o jsk o w e j w  A r g e n ­
ty n ie , p io n ie rem  m ia s ta  C h icago  
b y l P o la k  N a p ie ra ls k i, inż. R ech . 
n ie w ic z  z r e o rg a n iz o w a ł k o le jn i­
c tw o  w  A r g e n ty n ie ,  in ż . C elin sk i 
to  s łyn n y  b u d ow n iczy . M ożn ab y  
c y to w a ć  se tk i w yb itn y ch , g ło ś ­
n y c h  nazw isk ..,

T a k  m i m ó w ił je d en  ze  zn aw - 
ów  „ te r e n u " ,  ja k  to  s ię  d z is ia j 

;m ów i. Z d a je  s ię , ż e  s ię  n ie  om y­
l i ł ,  w ró żą c  w ie lk ą  p rz y s z ło ś ć  p o l­
skim  em ig ran tom , o s iad łym  w  
A m ery ce ...

W y tw o r z y ł  s ię  w ś ró d  nich ' typ  
łą c zą c y  za p a ln ość  i  lo tn ość  s ło ­
w ia ń s k ą  z  p ra k ty c zn o śc ią  am ery ­
kań ską . T a k i d żen te lm en , k tó re go  
^ojciec o ra z  p o le  p od  R zeszow em , 
c z y  T o ru n iem , je s t  ju ż  radn ym  
m ia s ta  w  S tanach . N a w e t  f i z y c z ­
n ie  n ie  ró żn i s ię  od  jan kesa , ch o­
c ia ż  m u n ieb iesk o  z  o c zó w  p a trzy , 
t żona  m a w ło s y  ja sn e , jak  p o l­

ska p szen ica .

‘ U l  k o l o r o w y c h  p s z c z O ł

,Ten z lo t  rod a k ów  z  z a g ra n ic y  
Jest o s za ła m ia ją cy . G m ach  S e jm u  
s łu s zn ie  zw a n y  M a r tw y m  Dom em , 
inabra ł ż y c ia , za m ien ił s ię  w  ja k iś  
h a ła ś l iw y  u l, p e łen  k o lo ro w ych  
■pszczół. J ed n ak że  k toś, co by n ie  
jw ied z ia ł, ż e  w  b ia łym  la b iryn c ie  
n o p a sa ją  lu d zie , co ż y c ie  ca łe  spę 
jd z il i  za  ocean em , n a  K u n ie , w  A l ­
g ie r z e ,  w  C h in ach  c zy  w  B razyM i,

. n ie  d o m yś liłb y  s ię  te g o . W y ­
g lą d a l i  tak  b a rd zo  po  tu te jszem u . 
M o ż e  tam  k toś  m ia ł b a rd z ie j sm a­
g łą  cerę , a le  i  u nas  m ożn a  s ię

R o z m o w y  z  r o c . a k a m i  z  o b c z y z n y
o p a lić  na W iś le .  W s zę d z ie  ro z  
b rzrn iew a ła  m ow a  p o lsk a  —  tak  
czysta , że  a ż  d z iw  b ra ł.

—  S łysza łam , ja k  ja k iś  scep tyk  
m ó w ił :

—  A  ja  zap ew n iam  pan ią , że to 
n ie  są P o la c y  z za g ra n ic y . O t —  
sp row ad zon o  z ró żn ych  strr.n P o l 
ski cz łon ków  L e g jo n u  M łodych , 
p op rzeb ie ra n o  ich , pu p rzyczep ian o  
im  w ą sy  i b rod y . M a ło  to  s ię  u 
nas d z ie je  d z iw n ych  rzeczy? ...1

A le  scep tyk  n ie  m ia l r a c j i .  W y ­
s ta rc zy ło  p r z y jr z e ć  s ię  troch ę 
b aczn ie j, p rzys łu ch a ć  s ię  ro zm o­
w om  —  aby  d o jść  do w n iosku , że  
są  to ta cy  gośc ie , k tórzy  n ie  w i ­
d z ie li od  la t  o jc zy zn y . P ie rw s z y  
ob ja w  —  ż y c z l iw i  d la  w szys tk ich . 
T o  by ło  c za ru ją ce . P r z y z w y c z a i­
liśm y  s ię  ju ż  do tego , ż e  w  koch a­
n e j o jc z y źn ie  od la t  k ilku  każdy  
p a tr z y  na d ru g ie g o  w ilk ie m  i św i. 
d ru je  go  n iem em  za p y ta n iem : —  
„C zy ś  w aćp an  bebe, c zy  endek, czy  
pepees, a  m oże ż y d ? “ . A  tam ci 
n ic n ikogo  n ie  p y ta li, ty lk o  w ch ła  
n ia ji p e łn ą  p ie rs ią  p o w ie tr ze  p o l­
sk ie, z ro z rze w n ie n iem  sp og lą d a ­
l i  na p o lsk ie  szy ldy , na w y s ta w y  
sk lepow e  i r zą d o w e  gm ach y, k tó ­
ry ch  za  ich  p a m ięc i n ie  by ło , a lbo 
b y ły  ob s taw ion e  p rz e z  m osk iew ­
sk ich  szy ld w a ch ów .

C o w b o y e  o f e r m y  

p r z y  s z w o l e ż e r a c h

1—  Z p oczą tku  tom  n ie  m ó g ł s ię  
p ow s trzym a ć  od  łe z  —  op o w ia d a ł 
em ig ra n t z A r g e n ty n y  —  a  ju ż  r e ­
w ja  w o jsk o w a  c h w y c iła  m n ie  za 
serce . C ow boye , to  of< rm y  p rzy  
n aszych  s zw o leżera ch .

W szy s tk o  im  s ię  podobało . 
Z re s z tą  trzeb a  p rzyzn a ć , źe  W a r ­
szaw a  w ita ła  ich  ca łem  sercem , 
ż e  Się p r z y s tr o iła  g o d n ie  na ich  
p rz y ja z d , a k om ite t o r g a n iz a c y j­
n y  op iek o w a ł s ię  n im i ja k  m atka, 
i to  ta k  tr o s k liw ie ,  ż e  im  p rz y ­
d z ie l i ł  a ż  sześćse t „g u w e rn a n te k "  
p łc i ob o jga , tak. ź e  s ię  kochan i 
g ośc ie  c zu li ch w ila m i ja k  d z ie c i 
z och ron k i. A le  s ię  czasam i w j  r y ­
w a li spod op ieku ń czych  sk rzyd e ł 
i d a w a li nura do m ias ta , żeb y  sie 
n a c ie s zy ć  w id o k iem  s to lic y , co się 
tak  od m ien iła  od  la t  k ilk u d z ie s ię ­

ciu , że  n iek tó rzy  n ieb ard zo  j e j  p o ­
zn a w a li.  Jeden  to  o c zw a r te j r a ­
no s ię  z ry w a ł, ż e b y  odbyć p ieszą  
p ie lg rzy m k ę  po n o w ych  d z ie ln i,  
cach  i l ic z y ł  n ow e  dom y i c ie szy ł 
się , że  W a rs za w a  tak  mu w y p ięk ­
n ia ła .

K o b ie ty  także s ię  en tu z ja zm o­
w a ły . I  on e na p ie rw s zy  r zu t oka 
n ie  ró ż n iły  s ię  n ic zem  od  tu t e j­
szych. C h oc ia ż  —  bo ja  w iem  —  
b y ły  je d n a k  d robne zn ak i s zcze ­
gó ln e , k tó re  p o zw a la ły  od różn ić  
P o lk ę  z A m e ry k i od P o lk i z W a r ­
szaw y . A  w ię c  ja k ie ś  n ie zw yk le  
k o m fo ito w e , ch y tre  oku laryT, ze 
z lo tem i s iode łkam i, ja k ie ś  w ie lk ie  
to rb y  z k rok od y la , a u n iek tó rych  
pań  w sp a n ia łe  u zęb ien ie  „m ad e  
in  U . S.‘c. N o  i lek k i a k cen t— cza ­
sam i pozn ańsk i, bo bardzo  w ie le  
em ig ran tek , k tó re  za jm u ją  d z is ia j 
w yb itn e  s tan ow iska  w  P o lo n ji 
am eryk ań sk ie j, to  córk i i w n u czk i 
pom orsk ich  i p ozn ań sk ich  gosp o ­
d arzy .

—  M i na P o ls k ę  za p a tru jem y  
sze, ja k  na k o s zc z ió ł —  p ow ia d a  
zacn a m atron a , red a k to rsa  „G ło ­
su P o ls k i" ,  p an i E ry s ia k o w a  
(p rz ew o d n ic zą c a  z ja z d u ).

—  K ie d y  w es tch n iem y  do B oga, 
to za ra z  p om yś lim y  i o P o ’ scs...

P o l s k o S ć  n i e  d a  s i ę

w yp len ić
W y w ia d . N a  kanapce skórzan e j, 

w  k u lu a rzc  se jm ow ym , dw u m in u ­
to w y , la k o n ic zn y  —  bo n a ogó ł z 
w yw ia d a m i tru dn o . Czasu n iem a, 
no i te  gu w ern an tk i.

D am a ro z ło żys ta , o b eeth ow e- 
n o w sk ie j tw a rz y  o zdob ion e j oso­
b liw ym i oku la ram i, p o p ra w ia  
p lask i, sk rzy d la ty  kap e lu s ik  i o- 
p ow ia d a  m i, że  p rz y je c h a ła  jako  
za s tęp czyn i p rezesk i Z w ią zk u  P o ­
lek, z C h icago  —  pan i N a p ie ra l-  
sk ie j. P a n i N a p ie ra lsk a  je s t  c ó r ­
ką pow stań ca , zas łu żon ego  d z ia ła ­
cza  z C h ica g o ; sam a od la t  25 p ro 
w a d z i o lb rzy m ią  o r g a n iza c ję  (60 
tys. czł., t r z y  i p ó l m iijo n a  d o la ­
ró w  k a n ita łu ) zaś p. K rys iak o - 
w a  je s t  od la t  15 red a k to r­
ka G łosu P o lek . P o lk i n ie  m o ia  na 
te ren ie  A m e ry k i w ła sn ego  p ism a, 
w ię c . t e n  G los je s t  r o zc h w y ty w a ­

ny, bo je s t  za ra zem  p orad n ik iem  
gospodarczym . K a żd a  cz łon k in i 
zw ią zku  m usi go  abon ow ać. Z w ią ­
zek  m a ch a ra k te r  in s ty tu c ji ubez­
p ie c zen io w e j, i o ś w ia to w - j.

Jakże d z iw n ie  b rzm ia ła  dysku­
s ja  w  k ob ie ce j sekc ji na tem a t ko­
n ieczn ośc i za ło żen ia  p rz y  zw ią zk u  
św ia to w ym  skąd inąd  p o trzeb n e j 
—  sek c ji k ob ie ce j. Z d a w a łob y  się, 
że te ra z  d op iero  za czn ie  s ię  „p ra ­
w d z iw a " p ra ca  „ w  te r e n ie " ,  że  
A m eryk a  zos ta ła  o d a ry ta  dop iero  
p ięć la t  tem u, a p rz e c ie ż  to sam o, 
że  taka  pan? E ry s ia k o w a , k tó ra  
u rod z iła  s ie  w  A m e ry c e  je s t  d z ia ­
łaczką  polską, św ia d c zy  o tem , że 
i p rzed  26 rok iem  nasi rod a cy  za­
g ra n icą  rob ił; coś n iecoś...

—  R od z in a  m o ja  p och od z i z 
P ru s W sch o d n ich  —  m atka ju ż  
u rodzona w  A m e ry c e . D o P o lsk i 
p ie rw s zy  ra z  p rz y je ch a ła m  w  1923 
roku z w y c ie c zk ą  Z w iązk u . T o  b y ­
ła  p ie lg rzy m k a  do koch an e j o j ­
czyzn y . A ch , ja k  m i w am  zazd ro - 
szczim y, że tu je s t  ty le  in te l ig e n t­
nych  kob iet, lite ra tek , kob iet, na 
w iższych  s tan ow iskach . U  nas tak  
że te ra z  m ło d z ie ż  rw ie  s ię  do w iż ­
szych  s tu ć jó w . O w y n a ro d o w ie ­
niu n iem a m ow y. D a liśm y  ch ib y  
dowód, że  nasza  po lskość n ie  je s t  
czczem  słow em , i n ie  da s ię w y ­
p len ić.

P o l s k a  g i r l

A  te ra z  kromki w y w ia d z ik  z 
m łod ziu tką  H a lin ą  M iszew ską , z 
South  B end  (In d ia n a ).  I  ta  czu ­
je  s ię  s tu p rocen tow ą  P o lk ą , cho­
c ia ż  ma m atkę... A m eryk an k ę . N a  
p ie rw s zy  rzu t oka —  typ ow a  
„ g i r l "  am erykańska  —  sm ukłono- 
ga, zg rabn a , o m ałej g łó w c e  i o l­
śn iew a ją co  b ia łych  zębach , m ó­
w i p łyn n ie  po polsku, a le  
czasam i w trą ca  a n g ie lsk ie  
s łów ka. P is u je  do m ie js c o w e ­
go d zien n ika  —  p ro w a d z i ru b rykę  
poiską  i f i lm o w ą . W  South Bend 
m ieszka  25 ty s ię c y  P o la k ó w . Z a ­
tru dn ien i są w  p rzem yś le  m eta lo ­
w ym . T a k  zw a n y  „m a rs h a ll"  ( „ w ię  
cej n iż  s ę d z ia " )  je s t  P o lak iem . 
N a zy w a  s ię —r H os iń sk i. N a  za ­
pytan ie , ja k ie  " 'r a ż e n ie  na n ią  w y  
w a r ły  P o lk i i P o la c y  i czem  s ię  ró ż

n O R ^ E l l BEZ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH
od  z ł. I S O . —d o  S T O G K H O i  M U  i H E L S IN G F O  R S U

dnia 23-go sierpnia
d o  L E N I N G R A D U  I  M O S K W Y  od  z ł .  2 « C .

(łącznie z utrzymaniem, wycieczkami ' pobytem na lądzie) 
dnia 3-go września na festival Teatralny

L I N J A  G D Y N I A - A M E E 1 Y K A
W a rs za w a , M a rs za łk o w sk a  T 1S.

n ią  od A m erykan ów , od p ow .a d a :
—  A o h  —  ( t e  „ a o h "  o d z ied z i­

c zy ła  po m am usi —  A m e ry k a n c e ) 
Aoh —  p ro szę  pan i, w szy s tk ie  ko­
b ie ty , na ca łym  św ie c ie  są tak ie  
sam e. Z aw sze  je  w zru sza  k s ię ­
życ  i s ło w ik i;  p ła c zą  g d y  s ię  d z ie ­
cko ska leczy . F a n i m yś li, że A m e ­
rykan k i są in n e?  O ne m a ją  duszę 
„ t y ż " .  N ie  są „a s  h a rd  as n a ils "  
( tw a rd e  ja k  g w ó ź a ź ) .  W y  je  są­
d z ic ie  na p od s ta w ie  l ite r a tu ry

—  S in c la ir  L e w is  w o g ó le  p r z y ­
s łu ży ł s ię 'A m e ry k a n o m  —  te ra z  
w szęd z ie  s ię  w id z i B ab b itów  i 
babb itow e.

—  A o h  —  S in c la ir  L e w is  —  
w y k rzy k u je  trzep oczą c  p a lcam i —  
on tak  bardzo  p rzesad z ił.

—  W ię c  je d n a k  pan i je s t  p a tr jo t  
ką am erykańską.

-  A o h  n ie  —  jes tem  Po lka , a le 
lu b ię  f a i r  p lay .—  żeby  by ło  sp ra ­
w ie d liw ie .  M ów io n o  mi tu ta j w  
o jc z y źn ie  tak ie  d z iw n e  rzeczv  o 
S tanach . N a p rzy k ła d  na m łod zież  
naszą p a tr z y c ie  i p^zez p ry zm a t 
film ó w - A  to w szys tk o  b la ga  —  
te „ c o l le g e s " ,  g d z ie  p an ien k i sza­
le ją  w  b a lo w ych  sukn iach , g d z ie  
od  ran a  do nocy  ta ń czy  s ię  ru m ­
bę. Ja n a p rzyk ła d  je s tem  w ych o ­
w an ką  c o lle g e  d la  d z iew czą t, M ia ­
łam  s iedem set ko leżan ek . Zak ład  
w sp an ia ły , e lega n ck i, k o m fo r to ­
w y  —  a le  ja k i r y g o r , d isc ipbn a . 
Po skończen iu  h igh  schoo l ( to  tak  
ja k  tu ta j g im n a z ju m ) m ieszka ­
łam, ja k  p en s jon ark a . O 10-ej —  
spać, ra z  na ty d z ie ń  od w ied za ło  
s ię  rod z in ę , ra z  na ty d z ień  spacer 
do m iasta , pod  op ieką  n a u czyc ie ­
lek.

C h c ia łabym  je s zc ze  cosz p o w ie ­
dzieć , o m en n żczyzn ach . K o o ie ty  
są w s zęd z ie  tak ie  sam e —  a le 
m en n żezyźn i n ie. N a s i są dob rzy  
k o led zy  „ p a ls "  —  a le  n ie  baw ią  
s ię  w  kom p lem en ty , n a dsk ak iw a­
nie —  a na k on tyn en c ie  i w  P o l­
sce za ra z  s ię  nadskaku je , każda 
kobieta je s t  k w ia tek  i gw iazda  i 
s łoneczko A oh ... i po rękach  ją
c-'---- '. K o b ie ta  je s t   "n ticzn a ,
To ją  w zru sza . P o tem  w ra c a  ao 
Am eryk i i z la  je s t  na sw o ic ii 
„b c y s " ,  że  n ie są ta c y  s a tt i 'on y  
m a ją  p re ten s je  do m ężów  „d la -  
c? go ty  m n ie  n ie  n -z y w a s z  k ró ­
low ą  i n ie  k lękasz p rzedem u ą". 
A le  potem , potem  —  (tu  panna 
H a lin a  p rzech y la  g ło w ę  ja k  p ta ­
szek  i uśm iecha s ie s łod k o ), 
potem  się oKazu je, że  ci ru ­
baszni lu d zie , są n a p raw d ę  do­
brzy, ż y c z liw i p r z y ja c ie le  i op ieku  
now ie . P o la c y  zam ieszk a li w  Arac 
ryce  są ju ż  pod tym  w zg lęd em
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

R u m iń sk i, c z ło w iek  ju ż  p od  sześćd z ies ią tk ę , lu b i 
g r a ć  ro lę  s z la gon a  s ta re j d a ty  i  s łyn ą ł z Josadn ośc i p o ­
w iedzeń. U ta r ło  s ię  p ow szech n e  m n iem an ie , że  je s t  do- 

.w cipny i śm iano się  z te g o , co m ów ił, a le  ra c z e j z do­
b re j w ia r y  i na K red y t je g o  p op u la rn ośc i, n iż  z p ro s ta c ­
k ich  d ow c ip ów . Sam  R u m iń sk i p ys zn ił się , że  je s t  sz lacn - 
c icem , z t e j  sz la ch ty , „c o  to  sp rośn ie  m ia ła  w  gęb ie , a le  

p o rzą d n ie  w  g ło w ie " .
Z ob a czyw szy  R zu ch o w sk iego , u ją ł s ię  pod  bok i i, p a ­

tr zą c  nań  sa rka styczn ie , r z e k ł:
— N o , w p ad liśc ie , k o lego , ja k  w  k ro w ie  ła jn o  1

—  Co, gd z ie ?
—  N ie  o g lą d a jc ie  w yg la n co w a n y ch  b u tów , bo je s z ­

cze n ie  z ie lon e . M ó w ię  z re sz tą  o chodn iku .
—  N ic  n ie  ro zu m iem !

F a leń sk i uznał za s tosow n e p rz e rw a ć  ten  szczegó ln y  

d ja lo g .

—  P a n ie  R zu ch ow sk i, c zy  pan  w ie d z ia ł o choam ku, 
p oszu k iw aw czym  N r .  3 na polu  pana T a rg o w s k ie g o ?

—  W ied z ia łem , bom  go  p rz ec ie ż  w y ty c z a ł.
—  C zy  pan by ł tam  w  os ta tn ich  d n iach ?
—  N ie ... P r z e c ie ż  nie m ia łem  rozp orząd zen ia .
—  Bo ok azu je  się, że  w je ch a liśm y  w  k on ces ję  bole- 

ś ław ską.
—  N ie m o ż liw e ! Chyba, żeb y  się  zm ien ił k ierunek...
R u m ińsk i m achną ł ręk ą :
—  N a tu ra ln ie , że  s ię  zm ien ił, bo sk ręc iliś c ie  w  tak im  

k ierunku , ja k  b ie g ł s ta ry  chodn ik  i w le ź liś c ie  do nas. 
Z resztą , co tu  dużo ga d a ć?  W y c ią g a jc ie  sw o je  p lany , ko­
le g o !  Ja p rzyw io z łem  sw o je , w ię c  porów n am y.

Z a s ze le ś c iła  ka lk a  r o zw ija n y ch  p lan ów . R zu ch ow sk i 
n a ch y lił  s ię  n isko, u da jąc , że  b a rd zo  p iln ie  bada.

—  J eś li je s t  tak, ja k  p ow ia d a c ie , to, n ! cs te ty , nasza 
w in a  W je c h a liśm y .

—  N o , h a jd a  na d ó ł! P a tro s z y c ie  z  n a sze j kona ln i 
ga lm an , ja k  bebechy, to  m u s ic ie  Donosić za  to  konsek­
w en c je . P o r tk i w  ga rść , lam pę w  łap ę  i h a jt y !

—  T a k  od razu ? ... D o p ie ro  co w y je ch a łem  z dołu...
—  N ie  m ac ie  p rz ec ie ż  ty łk a  z o ło w iu  i ru szyc ie  się 

je s zc ze , ru s zy c ie !

N a  dole  okaza ło  s ię , że  R u m iń sk i o r je n tu je  Się tak 
dobrze  w  la b iryn ta ch  „H e ra k le s a " ,  jak b y  w e  w łasn e j 
•kopalni D oszed łszy  do m ie jsca , k tó re  p rzed tem  zazn a ­
czy ł na p la n ie  pazn okciem , za trzym a ł się, jak. w ry ty .

—  S to p ! —  hu knął —  an i k roku  d a le j ! D z ie s ię ć  m e­
tr ó w  tego  chodn ika  to je s zc ze  „H e ra k le s " ,  potem  nasze.

.—  D w a n a ś c ie ! —  zaop on ow a ł R zu ch ow sk i.
—  G łu pstw a  g a d a c ie ! D z ie s ię ć  i kon iec.
—  P a n o w ie  w je c h a liś c ie  j u ż '  t r z y d z ie ś c i !  D aw ać 

m etr, zm ie rzym y  szerokość i w ysok ość  chodn ika. O, ho, 
h o ! T o ś c ie  nam  n a ra b o w a li te g o  ga lm anu , n iech  w as 
św in ie  z e ć p a ją !

F a leń sk i p rzez  ca ły  czas n ie  rzek ł an i s łow a. Sta ł 
z m osiężną lam pą w  d łon i, s z tyw n y , z p och y lon ą  g łow ą , 
ja k b y  n ieru ch om y. Z d a rzen ie  n a b ie ra ło  posm aku skan­
dalu i  dokucza ło  tem  b o le śn ie j, że  spad ło  n iespodzian ie , 
zm ien ia ją c  odrazu  tr iu m f na k lęskę. „C zy ż b y  to  ty lko  
p rz yp a d e k ? "  —  m yśla ł, i m g la  p od e jrz eń  ję ła  osnuw ac 
osoby R zu ch o w sk iego  i '1 a ig o w s k ie g o .

P rz y s łu c h iw a ł s ię  te ra z  sporom  m ark sza id rów . R zu ­
ch ow sk i tak  za ja d le  k łó c ił s ię  o dw a  m etry , że  p o d e j­
rzen ie , co do n iego  zn ik ło , k on cen tru ją c  s ię  tem  s iln ie j 

na osob ie  s z ty ga ra .

„ N ic  mu n ie  będę m óg ł d o w ie ś ć " —  ukłu ło go p rz e ­
św iad czen ie , w zb u d za ją c  z łe  uczu c ie  b e zs iln e j z łośc i. 
„C o  za  p is k o r z !"  —  ir y to w a ł się, w y o b ra ża ją c  sobie w y ­

sok iego , b lad ego  p rz ec iw n ik a  w  g ię tk ic h  ukłonach.

—  A le  ju ż  w y ja zd , w y ja zd , p a n o w ie ! ju z

g d z ie  się 

—  nadą ł

W iem y
w szys tk o : d z ies ięć  m etró w  w aszych ...

—  D w a n a śc ie !
—  N ie  u p ie ra jc ie  s ię !
—  P o lic zy m y  dok ładn ie .
N a  p o w ie rzch n i C zarnow sK i p rzys tan ą ł.
—  M oże  pan  będz ie  ła sk aw  w skazać  m i, 

zn a jd u je  ten  ga lm an .
—  M ów iłem  p rzec ie ż  ,że ju ż  je s t  w  h u tach ! 

s ię  F a leń sk i.
—  M u s im y w ię c  odszukać ja k iś  rów n ow a rto śc io w y , 

aby  go  potem  za ją ć .
—  P rzep ra s za m  ko legę , a le  po co ten  pośp iech ?  T a ­

k ie  rze czy  s ię  zd a rza ją .
—  N ie  p rzeczę . A le  to  m ój obow iązek . Z resztą , je ś li  

pan chce, m oże pan  zap ła c ić  go tów ka .
F a leń sk i pom yś la ł, że  je ż e li w y ra z i na to zgodę, od ­

p ow ied n ią  sum ę będz ie  m u sia ł w ya sygn o w a ć  za rząd  
g łó w n y  i  sp raw a op rze  s ię  o S ta lk ow sk iego . P ra g n ą ł 
osob iśc ie  p rzed s ta w ić  d y rek to ro w i ca łą  sp raw ę, na co 
m usia ł m ieć  czas. Z w ró c ił 3ię w ię c  do C za rn o w sk iego :

—  P a n ie  in ż y n ie r z e ! N ie  p rzeczę , że  zaszed ł pa ­
skudny w ypadek , a le  p rz ec ie z  je s te śm y  rep re zen ta n ta ­
m i to w a rzys tw  g ó rn ic zy ch  o m iljo n o w y ch  ob ro tach  i chy­
ba w ie r zy m y  sob ie  n a w za jem . C żyż  to d op raw d y  sp raw a  
tak  bardzo  p iln a ?  O b iecu ję  ją  za ła tw ić  ja k n a jry c h le j, 
a le  p rzec ie ż  m usi to p o trw a ć  con a jm n ie j dw a tygo d n ie .

—  T rzym a m  pana za  s łow o  i
—  P rzy rzek a m  so len n ie !
U śc isk  d łon i. G ośc ie  s ia d a ją  do pow czu  i od je żd ża ją .

F a leń sk i w ch od zi do sw ego  gab in etu . O ga rn ia  go  n ie ­
poham ow ana rzą d za  n iszczen ia . C zu je , że  trzask  r o z b ija ­
nego o p od łogę  ka łam arza , ch rzęs t d a r tego  w  kaw a łk i 
pap ieru , lub św is t s zp ic ru ty  sp ra w iłb y  mu n ie w y p o w ie ­
dzian ą  u lgę. S p aceru je  po pokoju , g w iżd żą c  scicha, a od 
czasu  do czasu sycząc  p rzez  za c iśn ię te  u s ta : „P s ia k re w , 
psiakrew 7! "

(C. d. S-) .

b a rd z ie j podobn i dc Am erykanów*, 
n iż  do m ieszk ań ców  E u ropy. T am  
n ie  każda  k ob ie ta  je s t  za ra z  ob ­
iek tem  do f l i r tu  —  a w  E u rop ie  
za ra z  „w y p a d a "  z n ią  f l ir to w a ć .  
A o h  —  to  nudne...

T a  m łod ziu tka  scep tyczn a  ko- 
o ie tk a  w y zn a ła  m i je s zcze , że  po­
byt w  o jc zy źn ie , k tó rą  zn a ła  z l i te  
ra tu ry  i tu s to r. —  p ozo s taw i je j  

n iezapom n ian e w sp om n ien ie  —  
m arzen ie  w c ie l i ło  s ię  w  p iękn a 
iz e c zy w is to ś ć . N ie  m a czasu na 
to, b y  d os trzec  p lam y  na polsk iem  
słońcu  —  w id z i s ię  zew n ętrzn ą  
pow łokę , a ta je s t  taka— „ lo v e ly “ . 

» pom n ien ia , tra d yc ja , h is to r ja  
łą czą  s ię  tak „ n ic e ly "  z życ iem  
codziennem .

P a n i  S i e r a k o w s k a

T e g o ż  dn ia  spotka łam  In n ą  
P o lk ę  z  za g ra n ic y  — - s łyn n ą , pa ­
n ią  S ie rakow ską  z W a p lew a . M a ­
ją te k  S ie ra k ow sk ich  w  w o jew ó d z ­
tw ie  m a lb orsk icm  je s t  od la t  oa­
zą  po lskośc i, k tó ra  p ro m ien iu je  
na ca łą  oko licę .

„A m e ry k a n K i"  co  p r z y b y ły  do 
P o lsk i m a ją  r a d o ś ć .w  ocza ch  —  
w  ocza ch  p. S ie ra k o w sk ie j ja w i sie 
trosk a  i n iep ok ó j.

—  P rz y b y ła m  z p o lsk ich  s tron , 
k tó re  d z is ia j n a leżą  do N iem ie c . 
J es t nas tam  n ie w ie lu  P o la k ó w —  
a le  b ro n im y  s ię  w szy s tk iem i s i­
łam i p rzed  w yn a rod o w ien iem  
C óż k ied y  o nas tak  m ało  s ię  w ie  
i m yśli... N .e m c y  m a ją  o s iem set 
szkol w  P o ls c e  —  m y w  N ie m ­
czech  m am y ich  ty lk o  50, a  w  
m a lb o rsk ie j z iem i z a le d w ie  s ie ­
dem, ch o c ia ż  ch łop  tu te js z y  g a r ­
n ie  s ię  do nauki i s zan u je  szkolę , 
ja k  k ośc ió ł. J es t w  M a lb o rgu  u li­
ca, co s ię  po d ziś  d z ień  zw ie  
,S ta ro s ta j"  —  p rzyp om in a  nam 

ona da leką  p rzeszłość , s ta n ow i 
ja k b y  w ie c zn o trw a ły  pom n ik  z 
czasów , g d y  w szy scy  tu te js i m ie- 
s z r  ińcy b y li ob yw a te la m i P o lsk i.

R ozm aw ia m y  w  obecnośc i pan i 
G liń sk ie j z D e tro it  —  k tó ra  ję k i 
ni m n ie j ni w ię c e j ty lk o  d yg n ita ­
rzem  m ie js c o w e j p o lic ji .  (O p o ­
w iem  o n ie j na innem  m ie js c u ).
A  że  je s t  córką  o b y w a te li z  P o ­
m orza, w ię c  z za ję c iem  słucha 
tra g ic z n e g o  op o w ia d a n ia  pan i 
S ie ra k ow sk ie j.

—  Czemu o tem  tak  m ało  s ię  
wb'e —  pow iada  w reszc ie  —  my 
P c lo n ja  am erykańska te ż  byśm y 
m og li n ie ra z  pom óc rodakom  z 
m alb orsk ie j z iem i.

—  O tem  s ię  ty le  m ów i, k rzy ­
czy  s ię  aż do zd a rc ia  g a rd ła  — • 

od p ow iad a  pan i S ie rak ow sk a  —  
a le  to  w szystko  je s t  w id oczn ie  
n iep rzek o n yw u jące . T y le  je s t  
innych sp raw  —  w id oczn ie  w a ż­
n ie jszych ... A  d z iec i w  m a lb or­
sk ie j z iem i p o trzeb u ją  książek , 
pom ocy szkoln ych , w ęd ru ją  n ie ­
raz zda leka  do szko ły  —  bo .na 
m ie jscu  je j  n ie  m ają... W  A m e ry ­
ce o n ich  w ied zą , bo p rz e c ie ż  K ie­
dyś p rzyb y ł do nas po isk i ks iądz 
ze S tanów  z  p rośbą  by mu dać 
z iem i, na kop iec  P u ła sk iego , k tó ­
ry  usypano w  S aw ann ah ,

T y le  pan i S ierakow ska .
N a za ju trz  spotka łam  ją  w 

gm achu Sejm u.

—  C zy  pan i p rzem aw ia ła , na 
sekc ji k ob ie ce j?

P o p a trza ła  na m n ie ze  sm ut­
nym  uśm iechem .

—  N ie  N ie  zosta łam  d e leg a t­
ką, ch oc ia ż  m iałam  w sze lk ie  u- 
p raw n ien ia ...

P rzyp om n ia ła m  sob ie, ja k  pod ­
czas d ru g iego  dn ia  obrad  kob ie­
cych  u bolew ano, że ty lk o  ‘ sześć  
d e iega tek  rep re zen tu je  e m ig ra ­
c ję  kobiecą... D la c ze g ó ż  w  tak im  
ra z ie  u tru dn iano p ra cę  tym , k tó ­
re od la t  d z ia ła ją , na em ig ra c ji.  
K tó ż  n ie  s łysza ł o W a p le w ie  i 
S ierakow sk ich ? ... J ak iem i to 
w zg lęd a m i k ie ro w a ł s ię  d os to jn y  
kom ite t d a ją c  jedn ym , o d b ie ra ją c  
innym  praw o  g ło su ?  1 czy to  nia 
podw aża  n ieco  za u fa n ia  do o r ­
g a n iza c ji z ja zdu , o k tórym  z  ta ­
ką san a cy jn ą  ch e łp liw o śc ią  i tu­
petem  o p o w ia d a ją  cuda je g o  
w a rszaw scy  o rg a n iza to rzy  ?...

L u d w ik a  C ie c h a n o w ie c k a
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